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XXIV Krajowe Seminarium Małakologiczne
(Gdańsk -  Gdynia, 2 -4  kwietnia 2008 r.)

Choć o wyjątkowo wczesnej porze, to przy znaczn ie cieplejszej niż  ro k temu 
pogodz ie spotka liśm y się na dwudz iestym  czwartym (tak, tak, za rok  jubi leusz) 
Krajowym Sem ina rium Malakologicz nym. Po raz kole jny nad Bałtykiem, w Gdyni, 
dokąd zap rosi ła nas dr  Jarmila  Krzym ińsk a z Państwowego Ins tytutu  Geologiczn ego,  
Od działu Geologii Morza, któ ry wra z ze Stow arzyszen iem Malakologów  Polsk ich 
był org anizatore m tego rocznego Sem ina rium.  W skład Kom itetu Organizacyjnego, 
oprócz  wymienionej wyżej, wch odz iły także:  mg r Ma rta  Ne um ann, z któ rą in ten­
sywn ie korespond owaliśmy  w spra wac h zjazdowych, mg r Do rot a Kaulbrasz oraz  
mg r Do rota Koszka-Maroń. Na tom ias t nie było tym razem Kom itetu Hon oroweg o 
i udzia łu jakichko lwie k „oficjeli”.

Udz iał w tego roczny m Seminar ium  zgłosiło 58 o sób, przy jech ało aż 56. Łącznie 
zgło szon o 65 prezen tacj i i ty lko j ed ną  odwołan o. Malako lodzy z U kra iny  p rzysłali 
8 abstraktów, z g óry  n ie wyrażając  chęci przy jazdu. Praktyk a taka stała się, co już 
pod kre śla łem  w któ rym ś z poprz ednic h spra wozdań, ich bardzo  niedobrym zwy­
czaje m i na or ganizow anych przeze m nie  Warsztatac h Bento logic znych nie d opuści­
łem  do  zamieszczenia tak ich  tekstów w tomie streszczeń.

Seminar ium  rozpoczęło  się kró tki m powit aniem uczestn ików  i bez  zbę dnych 
forma lności  przystąpiono  do części mer yto ryczne j. Spo śród łączne j liczby 31 wy­
stąpień omówię,  w kole jności prezen tacj i, tylko niek tóre . Ob rad y roz poc zęły się 
od  dwó ch kapitaln ych  referatów, wygłoszonych prze z nes torów polsk iej malako- 
logii. A. Wikto r (Muze um Prz yrodnicze  Uni wer syte tu Wroc ławskiego) przed­
stawił nam  pasjonujące  aspekty erotyki ślimaków, nomen omen , nagich.  Z kolei 
A. Samek (Ak ademia  Górniczo -Hutn icza, Kraków), któ ry zawsze opo wia da nam 
o sprawac h ciekawych i m ało znanych , tym  razem przybliżył nam sylwetkę krake- 
na. Przybliżył bardzo, gdyż poza licznymi zdjęciami, zaró wno sta rym i j ak  i współ-
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czesnymi, mogliśmy obejrzeć niedaw no nak ręc ony film z ka łam arn icą  olbrzym ią 
w roli głównej. W kole jnym  referacie A. Kołodziejczyk (Uniwersytet Warszawski), 
A.M. Łabę cka (Uniwersytet Szczeciński) i A. Stańczykowska  (Akademia  Podlaska) 
przeds tawili ciekaw y p rzypad ek para lelizmu  w inwazji dwó ch par g atunkó w małży, 
Corbicula  flum inea  v ersus C. flumina lis  i Dreissena p olymorpha versus D. bugensis. 
E. Stworzewicz (Insty tut Systematyki i Ewolucj i Zwierząt PAN, Kraków) omó wiła  
problemy,  jakie powsta ją z z aklasyfikowan iem niektó rych g atunkó w śl imaków ląd o­
wych  do  kate gor ii „inwazy jnych”. A. Sulikowsk a-Drozd (Uniwersyte t Łódzki) przed­
stawiła interesu jące  w ynik i bad ań nad stra tegią rozrodczą  trzech  g atunkó w jajoży-  
wor odn ych  świd rzyków (Vestia). Ory gin alny i prowoku jący  do dyskusji był referat 
Z. Boguckiego , M. Ra dom skiego i M. Ożgo (A kademia Pomorska , Słupsk), w który m 
porównal i oni  wsp ółczesną populac ję skójki zaostrzone j (Unio tumidus) z dawną, 
zna ną dzięki wykopaliskom  archeologicznym. Ciekawy, me todologicznie zwła sz­
cza, i pobudz ający do dyskusji był referat E. Jurk iewicz-Karnkowsk iej (Ak ademia  
Podlaska , Siedlce) -  „Różno rodność mal akofaun y wod nej terenó w zalewowych do l­
nego  Bugu”. A. Piec hocki (Uniwersytet  Łódzki),  na tle info rmacj i o wys tępowa niu 
w Borach Tuch olskich rzad kiego i słabo pozna neg o zatoczka  Gyraulus acronicus, 
przeds taw ił problemy takson om iczne dotyczące gatunk ów należący ch do tego ro ­
dzaju. J. Kobak wra z z M. Poznańską,  J. Żytkowiczem i T. Kakareko (Uniwersytet 
Miko łaja  Kopernika, Toruń)  mówił tym  razem wyją tkowo nie o sile p rzyc zepu ra- 
cicznicy  zm iennej,  a o inwazyjnym obunogu Dike rogammarus haemobaphes, zasie­
dlającym  musz le D. polymorph a. Referat wzb udz ił duże  zain teresowanie  i u zna nie  
nie tylko  zwykłą już w tym zespole sprawn ością graficz no-kom puterową, ale przede  
wszy stkim pokaz aniem lo giczn ego ciągu h ipotez  badawc zych i spo sob ów ich kole j­
nych  weryfikacj i. Na zako ńcze nie wymieniłbym jeszcze komu nik at T. Kałusk iego, 
J. Kozłowskiego i M. Jaskulskiej  (Insty tut  O chron y Roślin , Poznań) pokazu jący wy ­
korzystanie reje strato ra obrazu i ka me r w podcz erw ien i do b adań  nad  ak tywnością 
dob ową ślin ika luzy tańskiego (Arion lusitanicus). War to pod kreś lić,  że większość 
wys tąpień wywoływała d ługie i interesu jące  dyskusje.

Jeśli chodzi  o tematykę, to -  uwzględniając tylko rzeczywiście zapreze ntowan e 
wys tąp ienia -  29 z nich poś wię cono m ięczakom wodny m, a 27 l ądow ym. Najwięcej  
wys tąpień,  bo aż 13, można  zaliczyć do szeroko pojętej kate gori i prac ekolog icznych, 
a 11 do faunistycznych, choć w  przypad ku n iek tórych  z nich dokonan ie roz róż nie ­
nia  n a te dwie kategorie nie  jes t pros te. Stosunkowo dużo,  bo aż dziewięć doty czy­
ło gatunków inwazyjnych,  choć  jed no  z nich nie mięczaka, a wspomn ianego  już 
obu noga. Zaledwie  p ięć wys tąpień, co bardzo  kon trastu je w w ieloma poprzed nim i 
Sem inariam i, dotyczyło mięczaków kopa lnych, praw ie wyłącznie słod kow odnych , 
w tym jed no małży  nie omal wspó łczesnych, bo poc hod zących  ze stanowiska arche-
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ologicznego. Liczba  wystąpień  w tej gru pie  byłaby jeszcze skro mniejsza, gdyby nie 
dwa plaka ty z noweg o w naszym gronie  oś rod ka,  z Z akładu  Paleob iologii i Ewolucji 
Uniwersytetu  Warszawskiego. Pięć p rezentacj i związanych by ło z gatunkam i użytko ­
wym i lub szkod liwymi dla gos pod ark i ludzkiej, trzy dotyczy ły kolekcji muzealn ych , 
a zaledw ie po dwie  -  wieloletnich  zm ian  w występow aniu mięczak ów (co mo żna  
podciągn ąć pod kategorię „ekologia”) i p asożytó w mięczaków. Wyjątkow o sk rom­
nie  były też  repr ezentowane b ada nia  genetyc zne  (dwie pozycje) oraz em briologiczne  
i cyto logiczne  (po je dne j).

Jeśli cho dzi  o zain teresowanie  poszczególnym i gatu nka mi,  to zauw ażalna jest,  
w p oró wn aniu z poprze dn im i la tami, pewn a zmiana . Otó ż najwięcej wystąpień (aż 
sześć) dotyczy ło ślimaków z rodzaju  Cepaea, głównie dzięki  pracom  R. A.D. Cam ero na  
(University  o f Sheffield, UK) i B. Pok rysz ko (Mu zeu m Przyrodnicze  Uniwersytetu  
Wroc ławskiego). Pięć wys tąpień doty czyło różnych gatunk ów ślimaków  nagich,  
zaledw ie dwa (trzecie zostało  odw ołane)  tak  popularneg o niegdyś obi ektu badaw­
czego, j ak  D. polymorpha i równ ież tylko  dwa  -  Helix  poma tia.  Inn ym intensy wnie 
niegdyś b ada nym mięczakom  -  b łotni ark om  (rodz aj Lymnaed), Viviparus viviparus 
i Sinanodonta  w oodiana poświęcono w ty m rok u za ledwie p o jednym  wy stąp ieniu.

Sesja plakatowa, na sku tek  presji czasow ej, o czym poniżej , nie była zbyt uda na.  
Co p raw da uda ło m i się, jako  prowadzącem u, skra jnie  ograniczyć czas „minip rez en-  
tacj i” p rzy  plakatach i z dyscyplin ować autorów do dyż urowan ia przy swoich dzie­
łach. Jednak  20 mi nu t na obe jrzenie  i p rzed ysk utowanie  26 p laka tów to stanowczo 
za mało, tote ż nie wypowiem się merytory czn ie na ich temat. A szkoda, bo część 
z nich wzb udz iłaby n a pew no m oje zain teresowanie . Wymienię więc przynajm nie j 
tytu ły kilk u z nich:  A. Piechocki -  „Niekorzys tne odd ziaływa nia rac iczn icy zmienn ej 
(Dreissena poly mor pha) na skójkę zao strzon ą {Unio tum idus) w środ owisku rzecz­
nym”, J. Pieńkowska,  E. Rybska i A. Lesicki  (Uniwersytet im. Adama Mickiewicza, 
Poznań) -  „Wstępne wyn iki ozn aczania bło tni are k wys tępu jących w Polsce  me­
tod ą DNA BAR COD ING" A. Skawina (Uniwersytet Warszawski) -  „Um ięśn ienie 
Bivalvia na tle ich drze wa rodo wego” oraz L. Skuza, A.M. Łabęcka i J. Domagała 
(Uniwersytet Szczeciński) -  „Trip loidalny kario typ  Cor biculaf luminal is (O.F. Muller,  
1774) (Bivalvia: Veneroida:  Cobicu lidae) ”.

Tom ik streszczeń  zos tał wydany elegancko,  choć nie  obyło się bez  literówek, 
a nawet zmiany imion autorów i alfabetycznej kole jności abstraktów. No i za brakło  
w n im  na k ońcu  spisu uczestn ików  i auto rów  wra z z ich  aktualnymi p ełn ym i a dre­
sami , stopniam i naukow ymi i tytu łam i, j ak  również zazn aczenia,  co było refera tem  
lub komu nik atem,  a co  plakatem.

Odbyło się zaległe  zebranie sprawozdaw czo-wyborc ze Stowarzyszen ia 
Malakologów  Polskich; zaległe, gdyż na os tatnim  Seminar ium  w Serp elicach  za-
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bra kło  wym agan ego quorum. Prz ewodn iczą cym  Stow arzyszenia zos tał pon ownie  
prof.  Andrzej  Lesicki (Uniwersytet  im. Adama Mickiewicza, Poz nań), a do zarządu 
weszli  (w kolejności  a lfabetyczne j): dr  Anna Abraszewska (Uniwersytet Łódzki),  d r 
hab. Jerzy Błoszyk  (UAM, Poznań), dr  Tomasz Kałuski (Insty tut  Oc hro ny Roślin , 
Poz nań ), doc. Jan Kozłowski (IOR, Poznań) i prof. A ndrzej Piechock i (UŁ). W ybory 
były tak d ługie  i absorbujące , że tym  ra zem  prawie  nie p oruszyliśm y sta łego te ma tu 
-  losów Folia Malacologica. A spraw a jes t poważna , gdyż nasze czasopismo  nie tyl ­
ko nie  znalazło się znów  na liście filadelfi jskiej, ale na sku tek  fo rma lnego niedop a­
trz en ia (nie  p rzesłano na czas dokumentó w do Min iste rstw a), utraci ło swoje sześć 
punktów. Obe cnie ma  ich tylko trzy, ale jest nadzieja , że od czerwca br. pow róc i na 
dawną pozycję.

Na wycieczkę uda liśm y się spacerkiem nadm ors kim  bulwarem  do nieodleg łego  
po rtu , gdzie zwiedziliśmy sta tek badawc zy „Baltika” Morskiego In sty tutu Rybackiego 
ora z Akw ariu m Gdy ńskie MIR. Ciekawe, ł adne , choć  d la hyd robiologa niekoniecz­
nie  pow alające na kolana.

Pro gra m Seminar ium  był niezwykle napięty, gdyż prak tycznie w dwa dn i stł o­
czono 17 referatów, 14 komu nika tów, sesję plakatow ą, wyją tkowo dług ie zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze, dwie wycieczki i b ank iet.  Nie uwzględn iono natom ias t 
czasu na dyskusje po poszczególnych wys tąpieniach, a pon ieważ takow e były, ca ły 
pro gra m błyskawicznie „poszed ł w rozsypkę”, a uroczysta  kolacja była opóźnio na  aż 
o tr zy  godziny!

Niestety, tru dn o coś pozy tywnego powiedzieć o stro nie  orga nizacyjno-by- 
towej Sem inarium . Problem y zaczę ły się już  w mo mencie nadsyłania zgłoszeń. 
Organ iza torzy usiłowali  zrzucić na uczestn ików  reze rwowan ie sobie  noclegów na 
noc  p oprzedzają cą otwa rcie  konfe renc ji, co udało  m i się jedn ak  skutec znie  im wy­
perswadować. N ie zapro pon owali też możl iwości d ob oru w spółmieszkańców  po ko ­
ju ani  zgłoszenia  osób  towarzyszących. Wie czorem w d niu  p opr zedzają cym  rozp o­
częcie Sem inarium w hotelu „Do m Marynarza” n ie czeka ł na nas  nik t z O rga niz a­
toró w; nie było z resz tą żadnego  śladu (np. p lakatu), że odbywa się tu jakaś naukowa 
konferencja . Sam hotel był ładnie  położo ny -  niem al nad samym brze giem  morza, 
z o knam i wyc hodzącymi  na Zatokę Gdańską, i to  był bodaj jedyny  jego plus. Miał  
on szczyt swej chyba „półtoragw iazd kow ej” świetności  gdzieś w  epo ce schyłkowego 
Gierka. Od  tego cz asu n ie zmieniła  się jego i nfr ast ruktu ra,  zwłaszcza „wystrój” łazie­
nek. Nie zmieniła  się także m entalność  obsługi, już racze j z ep oki  Gomułki (i filmów 
Barei) . W  każdym razie  bardzo  „o dmłod ziło” nas oczekiwanie  w hotelowej  r es taura­
cji, aż kelnerzy  zaczn ą roznosić hur tow o p osiłki dopiero p o spraw dzeniu, czy  stawili 
się ju ż wszyscy uczestn icy Sem inar ium . Poczułe m się jak ucz estnik  kolon ii letnich! 
Jakość tych posi łków  to  osobna  sprawa (dla niektó rych osób okazały się one  wręcz
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szkod liwe) ; zacytuję tu  tylko pewnego szacow nego  Profesora, któ ry s kom entowa ł to 
krótk o i dob itnie: „Przecież  to nie res taurac ja, tylko  garkuch nia!” Uroczysta  kolacja 
to kole jna porażka, zaró wno jeśli chod zi o po trawy , jak  i wina  -  tak o jakość jedny ch 
i drugich, ja k i ich ilość. Nie było też żadne j m uzyk i, a jeden olbrzym i stó ł skutecznie 
uniemożl iwiał swobo dne  p rzemie szczan ie się uczestn ików  i rozmowy. Zaś wieczo­
rem  w przedd zień wyjazdu  za wia dom iono nas, że o godzinie 12.00 koń czy się doba 
hote lowa, podczas gdy do godziny 13.00 były za plan owa ne obrady, a p otem zakoń­
czen ie Seminar ium  i obiad. W efekcie niektó rzy  uczestnicy, nie chcąc spędz ić kilku 
godzin  „na  walizkach”, wyjechal i j uż rano, rezygnując z w ysłu chania  części wystą­
pień  i u dzi ału  w sesji plakatowej.

Oczywiście nie oczekuję  od Organ iza torów nadop iekuńczości, chciałbym jed nak 
widzieć, że O ni istnie ją. Bo to  Orga nizato rzy  odp owi ada ją za wszystko z wyją tkiem 
pogody, w tym  -  za w ybór miejsca zakwaterowan ia i za zdyscyp linowanie j ego ob ­
sługi.

Ale było i coś pozytywnego -  mała, stylowa, grecka knajpka w bocznej ścianie hotelu , 
gdzie można  było przyjemnie spędzić czas przy kieliszku wina, metaxy  i grappy.

Kolejne, dwu dzieste  piąte  Seminarium Malakologiczne organiz owa ne będz ie 
prze z s ilny  zespół z Poznan ia. Dla ośrod ka poznańskiego będzie to ju ż t rzec ie org a­
nizowane  p rzez  n ich  S eminarium , więc jako doświadczona  ekipa  na pew no dob rze  
się z tego wywiążą. Zresz tą po lata ch chud ych  zawsze  przychodzą tłuste. Czego życzę 
wszystk im malakologom, a także i sobie.

Andrzej Kołodziejczyk


